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O PRZECHOWANIU ZBOŻA W ZIEMI.

(z Tyg. Hol. Przem. Lwowtkirgo.)

Zajmującem zawsze jest doświadczenie podwójnie sprawdzone, 
że w zimnym nawet stanisławowskiego podgórza kraju moż.a prze­
chowywać w ziemi zakopane zboże z małym nakładem i trudem, 
a z niezawodnie pomyślnym skutkiem.

W roku 1843 okropna panowała tiniość: albowiem ledwie 1 
złr. 36 kr. m. k. można było dostać za korzec najpiękniejszej pszeni­
cy; postanowiłem tedy, bez żadnej ku temu pomocy naukowej, na śle­
py traf zakopać kilkadziesiąt korcy pszenicy w ziemi, ażeby doświad­
czyć, czy można w naszych okolicach tak wilgotno-ziinnych tym afry­
kańskim sposobem przechować zboże w ziemi przez dłuższy od 3ch 
lat przeciąg czasu.

W kwietniu roku 1843 kazałem zakopać w dwóch miejscach 
pszenicę w ziemię, w każdein po 30 korcy, mianowicie w gumnach 
moich folwarków, zwanych Trościaniec i Kudierka.

W Trościańcu wykopano na gumnie za stertami dół sążeń w 
czworobok mający na 4 łokcie głęboki , udeptano dno, poczem nasy­
pano warstwę węgla, na to warstwę piasku suchego i ten na twardo 
ubito, potem wsypano 30 korcy czelnej, suchćj pszenicy; sypiąc ją, 
zawsze dosypywano piasku tak, że się zupełnie pomięszał z pszenicą; 
na pszenicę nasypano znowu na 3 cale piasku, na to położono war­
stwę okłotów słomianych , a te znowu na 6 cali nakryto węglem, 
który znowu nakryto słomą tak został napełniony dół cały, że zale­
dwie łokieć j«den próżnego miejsca pozostał, to zasypano ziemią przo­
dy z dołu wyrzuconą, zrobiono z tejże mogiłkę, i nad tą postawiono 
na niziulkićin ogrodzeniu słomiany daszek, na około zaś wybrano ro­
wek dla lepszego odpływu wody deszczowej.

W Kudierce w ten sam sposób zakopano także w kwietniu 
1843 r. 30 korcy pszenicy, ale daleko głębiej; dół był przeszło dwa 
sążnie głęboki, tak, że prawie cały sążeń ziemi na pszenicę wsypa­
no, oprócz tego boki dołu wyłożono słomą okłotową, pionowo po­
stawioną,

Oba doły odkopano w grudniu 1846 roku.
Pszenica w obydwóch miejscach była przeto zakopana przez lat 

trzy i miesięcy ośm. Z obydwóch wydobyło ją się w najlepszym sta 
nie zupełnie nieuszkodzoną; w Kudierce zgniła słoma zupełnie i od 
nićj bokami zaczęła pleśnieć i w kupki lipnąć pszenica , lecz zaled­
wie na jeden korzec możnaby tak zepsutą pszenicę liczyć, reszta psze­
nicy była sucha, zdrowa, tak jakby dopićro wczorajszego dnia wy- 
młócona; w Trościańcu tylko wierzchnia zgniła słoma, nawet okłoty 
między węglem a piaskiem leżące nie zgniły i suche dobyto.

To szczęśliwe prze< kowanie pszenicy, tern szczęsliwszem na­
zwać można, gdy w obydwóch folwarkach jest od dawna zamnożona 
robactwo zwane wołki (curculio granarius), na których Wygubienie 
daremnie rozlicznych używałem sposobów; ten robak straszliwie wszel 
kie zboże niszczący przez lato z szpichlerzów nie trafił do pszenicy 
nawet dość płytko zakopanćj; przeto takie zakopanie jest pewnym, 

aczkolwiek mozolnym sposobem, aby część zboża uchronić przed te­
go okropnego robactwa zagładą.

Z tych doświadczeń okazuje się oczewiście, że mepotrzeba za­
kopywać zboża głęboko w ziemię: dość tak głęboko dół kopać, by 
na łokieć zostało miejsca do zasypywania ziemią powyżćj zboża; tyle 
tylko było w Trościańcu, a lepićj nawet się przechowała pszenica, 
niż na 3 łokcie głębiej zakopana w Kudierce; myszy i wołki nie zdo­
łały się przedrzeć przez ten jeden łokieć ziemi. Zakopując zboże nie 
należy kłaść w dół słomy, bo ta gnije niezabawem i zgnilizny zbożu 
udzielić może; węgiel i piasek są to dostatecznemi do utrzymania zbo- 
żt w potrzebnej suchości; że zaś wilgoć od ścian mogłaby się wkra­
dać do zboża, więc mniemałbym, że należałoby w dole, gdzie ma być 
zikopane zboże z piaskiem, zrobić cztery ścianki z tarcic długich pio­
nowo postawionych, by między niemi a ścianami zicinnemi zostało 
wolne miejsce, w to należałoby nasypać piasku, a w środek miedzy 
tarcice sypać zboże, poczćm tarcice wyciągnąć do góry (*), zaczóm 
zboże oprze się o piasek i wilgoć ziemi piaskową ścianą od zboża od­
dzieloną będzie.

Tak w Kudierce jak w Trościańcu jest gumno na wzgórku zna­
cznym, a ziemia jest czysta, twarda, garnczarska glina: przeto tylko o 
takićj ziemi można z pewnością rzec, że w niśj ostrożnie zakopane zbo­
że lat wiele bez najmniejszej szkody zachowanem być może; w ziemi 
czarnej, wilgotnćj, w położeniu niskióm, zapewne zboże wieleby od 
wilgoci ucierpieć musiało; lecz gdy w Galicji większa połowa ma 
grunta glinkowate. przeto może tysiące zachować korcy w łonie uko­
chanej ziemi, która nietylko nam rodzi obficie zboże, lecz za najpe­
wniejszy schowek zbywającego dostatku służyć nam może w tu wa- 
łuszczonym, padwójnem doświadczeniem stwierdzonym sposobie.

Pisałem w Uściu dnia 16 grudnia 1846 r. 
Ferdynand Hr. Iłąkowski.

SŁÓWKO o ROWBJ POSPIESZNEJ METODZIE RAFINOWANIA SLROWCS

CUKROWEGO. (*)

[Dokończenie).

Tak krajowy jak i zagraniczny surowiec cukrowy, którego krzy- 
sztalv należycie zakonserwowano, poddaje się bezpośrednio oczyszcze­
niu, za pomocą nieustannego pokrywania syropem, bo oczywiście po­
przedniego tworzenia krzyształów niepotrzeba. Przerabiając go, nieo- 
trzyinuje się już bynajmniej zielonych syropów; z syropami atoli po- 
krywającemi, które już znacznie pozbawione są krzyształowego cu­
kru, i zanadto nieczyste, aby następnie z korzyścią do pokrywania 
służyć mogły, postępuje się w ten sposób, jak z syropem zielonym

Deski, zwłaszcza od ścian ziemnych napuszczone mazią, mo­
głyby zostać nietykane aż do wyjęcia pszenicy.

Patrz Nr. 6 Korrespon. Handl. Przem. i Rolniczego.



1)

jk‘) Dó przyrządzenia ęedki (która zwyczajnym sposobem robiona 
ma w sobie klejowatość, zaczem i cukier źle się nią oczyszcza i wy-, 
sychać niechce) najdzielniej usługuje filter (cednik) wynaleziony przez 
pana Alexandra Czackiego. Klersą robioną tym filtrem cukier surowy 
lepiej się oczyszcza tak, ze wychodzi śnieżnej białości, łatwo się su­
szy i tak jest czysty, jak najprzedniejsza rafinada. Oprócz tego tym 
nowym sposobem czyszczony cukier wychodzić może biały aż do koń­
ca formy mającej w sobie około 40 funtów cukru, czego otrzymać 
nie można za pomocą gliny, a największa z tego korzyść, że się wy­
datek mepowiększa, ale zmniejsza i prędzej oczyszczenie się odbywa. 
»»spoinniony filter ma tę nader ważną własność, że syrop w nim 

przechodzi w 36 stopni gęstości;'przy dotychczasowych zaś filtrach sy­
ropy nie mogłv być gęstsze nad 25 stopni, przęzco warzenie długo 
trwało, cukier sie’rumienił i alterował, ztąd więcej melasy, a wyda­
tek mniejszy cukru krzyształówego. Do tego cednika zastosowana 
pompa prasy" hydraulicznej lub jaka inna silna jiompa, która przymu­
sza, że syrop ’tak gęsto przechodzi przez ccdnik. Syrćp wychodzi 
nadzwyczajnie czysty i przezroczysty, warzenie tak gęstego syropu 
prędko się bardzo odbywa, więc niema czasu się rumienić, a wydatek 
cukru ktzysztalowego znacznie się powiększa. Użyciem tego filtru 
uwalnia się rafińator od użycia gliny do bielenia cukru, które, jak 
się rzekło, odbywa się za pomocą klersy preperowanej na zimno, 
1, która yy. trzydzieści sześć stopni gęstości przi chodzi przez Idler tak 
biała i przezroczysta, jak l.ryniczna woda. Od czasu użycia tęgo,id- 
tru wszelkie manipulacje nadzwyczaj się sympliflkują tak, że ograni­
czony nawet człowiek może być dobrym rafinatorem, a-wyroby do 
najwyższego stopnia doskonałości doszły.

(*); Do najgłówniejszych że powiemy zmian w cukrownictwie, 
zmian uproszczających całą fabrykację, a zatem silnie naprzód ją po­
suwających, należy szczęśliwie pomyślany nowy sposób Schiitzenba- 
cha oczyszczania cukru; jest on prawie ten sam, który powyżej mó­
wiąc o rafinowaniu surowcu cukrowego, podaliśmy, dla ważności atoli, 
niezawadzi ęhoćby nawet powtarzając się, poświęcić kilka słów jego 
opisowi. Odnosi on się mianowicie do uchodzenia syropów ociekłych 
z pierwszego produktu, to jest, do cukru surowego drogiego waru. 
Polega zas głównie na odgotowaniu syropów (końcem utworzenia 
wielkich l.rzyszt iłów) w dużych naczyniach i na przeniesieniu massy 
cukrowej, gdy się skrzysz! dda, w czworoboczne drewniane skrzynie 
(9 '/a łokcia długie i szero..ie, a 5 do (j cali wysokie; opatrzone dnem 
z siatki drucianej i drug em łączącem się ze zbiornikiem dla odebra­
nia odpływającego syropu. Dla prędszego ociekania syropów uslaś 
wia się rzeczone skrzynie w takićj przestrzeni, w jakiej przez wpro­
wadzoną parę taka nieustannie utrzymuje się wilgoć, która skutkuje, 
że syrop na krzyszt iłach niewysycha’, me rozpuszczając ich wszelako 
sw oim zbytkiem, iemperatura lokalu ma .mice 25 stopni, wilgoć zas 
75 stopni hydrometru Deluka. Skoro raz nalana ciecz odpłynie, wfe- 
wa się drugiego syropu czystego, i dotąd się to poyytarza aż się 
otrzyma cukier zupełnie piękny, cq zwykle po piąłem nalaniu w dniach 
8 do 14 następuję. Syrop/o.dplyniony również przerąbią się. na 
cukier.

z ciikm ociekły#. który uloyodżyw ienia (przywrófeijia) krzyształów silmso powśefrzociągu, -któremr temperatura ato!U nigdy 35 stopni
liył użyty. Zaśatlą być, poy-wwm: ajjy do ndmerji Wług tej, nowej przeblwtfcić powuwag-gdziq pęćtrzedb <&> cztip^i dniach susze-
■metody ’ tylko oczjyszczony/Jirać Ojer, który co do dobroci najle- me s*ę kończy. Cała czynność; rafinowani;! (rachując (od czasu, w któ-
pszemii .krytemu Mmijaln^tti wjfcówpywą, S.ó-ro wszystkąjłOMtątko- rym oczyszcuouy cukier roztworzony został aż do obwinięcia głów
wo wsurftwcu zMnrta Iftidkiś^llkielpm^ostaHl ukiżna^ff z naj- w ptepeł;, dte sa.ę, re^rfoaie WWt-óOWftich i^Jfcipać i Uzupełnić,
w iększą łatwością nową rafinować metodą, to jest wystawić w gło­
wach ci^JyilwYch w handlu poszukiwanych.

, Sposób do tego jest następujący: Oczyszczony cukier roztwarza 
sięlw’ woifzie. roztwór ten, posiadający‘■pfrzy zwoftą gęstość; ogrzewa 
się aż do zawrzenia, poczćm go się cedzi przez wysoką w.rstwę ziar­
nistych węgli, ażeby pozostały w płynie pył wyłączyć, lak wio<^zu­
pełnie przejaśniony' syrop nieklaruje się jak zwykle, lecz zaraz-tzSg|- 
towywa, przyczem żadnej alteracji obawiać się niema powodu, gdyż . . , > .
płyn wolny p’st od wszelkiej kleistosct. Po obgotowaniu do próby i to jest pizyczy.iią,, dla.czego przy tym nowym sposobił’ meotrzymu- 
przenosi się cukier w tak zwane ogrzewalniki panwie miedziane—- •- ~........ ,.,.i .... „..i....................................... *..n........... 1
parą- ocrzaiźek jeżeli w próżni trdgotowany został; albo też do chłodnic, 
jeżeli gotował się pod zwykłym wpływem atmosferycznego? ciśnienia; 
poczćm się nim napełnia formy. - Aieuży w a się atoli form z wypalo­
nej gbny, leez form z czarnćj żelaznej blachy, wewnątrz gładko po­
kostowanych. -. i, r 1 1 J

Ociekanie zielonego syropu, zdejmowanie form, i t. d. odbywa 
sie zwyczajnym sposobem, alty zaś głowy cukrowe zupełną uzyskały 
białość, niepokrvwa się je mokrą gliną, lecz bezfarbnym cednikiom 
(kłersą),- który jest prostą sohicją zupełnie Czystego cukru w zimnej 
wodzie. Przesądy przeciw użyciu cedki do przejaśnienia cukru są nie 
do pojęcia; wszakże i wtedy, gdy się pokrywa cukier wilgotną gliną, 
oczyszcza on sie nie gliną, ale ccdką (klersą) utworzoną z oddzielonej 
od ziemi gliniastej wody i rozpuszczonego cukru. Cala różnica na 
tern jedynie polega, że gdy się 'pokrywa ziemią, nasycona solucja cu­
krowa W samychżo form ch pod szkodliwemi tworzy się warunkami, 
zaś w naszym razie cedka po za formami w najkorzystniejszych oko- 
kcznościach umyślnie-, się przyrządza, (7

Cała czynność, jako to: krzvsztalenie, odciekanie zielonych syro­
pów, pokrywanie syropem, tudzież dostateczne odpłynięcie syropów 
z pokrycia, da się w 7 do 8. dniach uzupełnić; poczćm wyjmuje się 
cukier z form, odcina się wilgotne jeszcze wierzchołki jego i na ich 
miejsce nowe przyrządza, za ppmocą bardzo prostej machiny), nastę­
pnie stawia się głowy na ich podstawie i zostawia w tern położeniu 
przez 24 godzin, poczćm wnosi się do suszarni ogrzanej za pomocą

» temperatura atoi 
*i> cztąri

rym Qczyszciony;’cukiey roztworzpny został aż do obwinięcia głów 
plip^l, <1* sue re^auiie ^Jjt-óO^ijfach jbylajiać i itznpełnić. 

Jedynym i wyłącznym produktem surowcu cukrowego przy opisanój 
manipulacji, jeżeli takowa należycie będzie prowadzoną, bywa zawsze 
i niezmiennie c„kier r.dinowany pierwszego g tanku, takidj- białości 
i czystości jak najprzedniejsza r.dinada. Utworzenie drobmejsze^o lub 
grubszego ziarna (krzysztaiów) zawisło wyłącznie od zręczności ro­
botnika. Syrop zielony służy na cedkę do czyszczenia cukru w skrzy- 
niąćb, gdzie prawie wszystek swój krzysztaliczny pierwiastek cukrowy 
osikIz.:? i bezpośrednio jako cukier oczyszczony dó rśiftwycjt przychodzi, 

je się innego gatunku cukru rafinowanego, tylko najprzedniejszy cu 
kier w .głowach; nadto oszczędza się przytem większą część zwykłych 
kosztów i wszelkie, nakłady, jakie powoduje prawie nieustanne prze­
rabianie podrobiiych produktów według dotychczasowej motody.

Sok z trzciny lub z buraków cukroyyych, gdy sposobem zwy­
czajnym w cedkę lub'w odgótować się mający'syrop zamieniony zo­
stał, do tyła ma być zgęszczony, aby massa cukrowa jeszcze 22 do 

wody zawierała, ą to dla tego, by zapobiedz wszelakiej zmianie, 
jakoby przez działanie w ższej temperatury nastąpić mogła. Zgęszćzo- 
ny do próby krżyśzlałowej Wlewa się do naczyń krzysztaftijących 220 
20U garncowych. U e wszystkicm, co się tak krzyszlałowania jak 
i przemywania krzyształów dotyczy, zachowuje się ten sam proceder, 
który podaliśmy powyżej dla surowcu cukrowego, którego krzyształy 
na nowo utworzone przywrócone być mają Z odciekłemi, czyli dru- 
giemi syropami ę') postępuje się w ten sam sposób, co z syropami 
pierwszenu (syropami ł-go waru). Z syropami z pokrycia obchodzi 
się w sposób wyżej przy oczyszczeniu surowcu cukrowego opisany. 
Pierwszy produkt czyli cukier 1-go waru otrzymuje się-w czterech 
dniach rachując od tego czasu, gdy sok burakowy wyciśnięty został, 
drugi produkt (cukier surowy drugiego waru) c, dwa dni później 
a osmego lub dziewiątego dnia trzeci produkt, a więc w dziewięciu 
do 10 dniach w soku burakowym łub w trzcinowym zawartego 
pierwiastku cukrowego. Już wyżej wspomnieliśmy, że 40 do 50 dni 
starczy do zamienienia czystego (krzysztalowego) ' cukru w najprze­
dniejszy- cukier w głowach, jaki w'handlu jest poszukiwany. Nowa 
ta metoda niepociąga za sobą większych kosztów, ale przeciwnie są 
one mniejsze jak przy zwyczajnym sposobie. Na wagę otrzymuje się 
tę samą, albo i większą ilość produktu, ale miasto ord ii. rnej mączki, 
cukrowej — cukier rafinowany pierwszej dobroci.



SKOPCE DO DOJENIA.

R OLN1CT W O I N I E NZ Y W N E 1 EXTEN Z Y WNE.

Rolnictwo intensywne jest to, które się najbardziej do ogrodni­
ctwa warzywnego, zbliża; extenzywne to, które się od mego najbar­
dziej oddala. Ogrodnictwo usiłuje na małej przestrzeni wielką siłą 
nawoZu i pracy produkować wielką ińassę pożywienia, toż samo 
w mniejszem lub większćin zbliżeniu się usiłuje rolnictwo intenzywne, 
czyli wytężone rolnictwo; extenzvwne przeciwnie usiłuje stosunkowo' 
małą silą oborniku i pracy jak największą ilość pożywienia produko­
wać na wielkiej przestrzeni. Oba rodzaje rolnictwa mają tenże sam 
ostateczny cel. Zachodzi pytanie, który rodzaj jest lepszym? Nieza- 
wodnie ten odpowiadam, który swego celu najdoskon.dćj i najtaniej 
dopnie. Jasno, że wyższość jednego rodzaju nad drugi jest względną 
zależną od danych okoliczności. Bez dokładnego rozeznania rachun­
kiem danych okoliczności, nie można nikomu doradzać, by się jednego, 
lub dru'giego rodzaju chwytał. W jakich że okolicznościach jest le- 
]>szem rolnictwo wytężono, a w jakich rozpostarte beż wytężenia? 
Na to odpowiadam: Wytężoiie jest lepsze, gdy gospodarz zasobny, 
gdy ‘ka dosyć, gdy najemnik tani, gdy rola miernej urodzajno­
ści, gdy produkt drogi. Rozpostarte bez wytężenia jest lepszem w o- 
koiicznoścrach przeciwnych. Ale nie wszystkie.dane tutaj okoliczno­
ści zbiegają się rażeni w rzeczywistości, zaczem wynika potrzeba 
w każdym razie odmiennych kombinacji, z których wypływa potrzeba 
rolnictw w pośrodku między wytężoiiemi r niewytężoneim miejsce ma­
jących. Stopnie zatem wytężenia i rozpostarcia się w rolnictwie’ są 
różne, przeróżne tak że W jednej okolicy W imietn miejscu słusznie 
będzie się jeszcze rozpostarłem bez wytężenia nazywało. Dodać tu­
taj wypada, że 4ak wytężone jak i rozpostarte rolnictwo może, ale nie 
musi być płodozmiennem; wszakże rozpostarte wtedy tylko własną 
zasługą zamieni się z czasem w wytężone, gdy będzie płodozmien­
nem a wytężone, wtedy tylko prawie wieczną trwałość jo ile na zie- 
nii i w kolei ludzkich rzeczy o trwałości i wieczności roztropność 
mówić doradza sobie obiecywać może, gdy będzie płodozinsennein.

Wiadomo, że mleko ma . części fermentacji podlegające, przeto 
należy, chodząc koło niego, największej czystości przestrzegać. Wia­
domo, że gdy się drewnianych naczyń, do których się mleko zlewać 
zwykło, nie trzema bardzo ochędożme, to jest, gdy się ich za każdą 
rażą doskonale niewymyjee to z mleka, w słoje drzewne wsiąkłego 
tworzy się zakwas, który się udziela mleku świeżo do takiego na­
czynia wlanemu, zaczem się śmietanka zwarzać zwykła. Dla usunię­
cia tej niedogodności mają w llolandji skopce metalowe, w Anglji 
zaś jaworowe wewnątrz pokostowane. Łatwiej nam przyjdzie na­
śladować Anglików, przeto zalecam jaworowe a choćby dębowe', lub 
bukowe skopce, byleby pokostowane, wewnątrz dla uniknienia za­
kwasu, zewnątrz dla ozdoby i trwałości. Toż samo tyczy się saga­
nów, dla tego przezorniejsze nasze gospodynie używają do zlewania 
mleka polewanych garnków. Komuby przyszło używać drewnianych 
saganów, radziłbym je wewnątrz i zewnątrz równie jak skopce po­
kostować; uajlepiej zaś używać saganów szklannych grubych, z któ- 
remi można wnosić mleko i do izby, choćby nawet najporządniejszej 

\ it tak mogłaby sama gospodyni śmietankę i śmietanę zbierać, albo 
"prost ze saganów iia talerze nalewać. Szkło jest trwąlszem od że­
laza, byleby się z niem ostrożnie obchodzić.

SŁÓD NA ANGIELSKIE PIWO.

Namokły jęczmień układa się w kupy; gdy kiełki na kilka linji 
opuszcza rozrzuca go się, z kupy by ocblódł. Ochłódły zgarnia się 

Wysokie kupy, w których Jeży pokąd się tak niezagrżeje. ze poci- 
sn*Vty w ręce z łuski wvdaje płyn, który ma ciekłość olejowi po­
dobną.

SOLENIE MIĘSA.
■ • ■ - ■ ’ • ... ' ' • . ■ , . ■ ■ ♦ • . . «

Na wolnym ogniu gotuje się sześć funtów soli kuchennej, funt, 
białego cukru i trzy uncje saletry w dwunastu kwartach, wody;’ sta­
rannie zbierać należy szumowiny i pianę; potem wodę się studzi i na­
lewa się nią mięso do solenia tak aby zupełnie przykryłem zostało. 
M cztery lub pięć dni mięso wieprzowe tym sposobem już będzie 
gotowe, szynki muszą Jeżyć do dwóch tygodni. -Główna rzecz przy- 
tem aby z mięsa dobrze wycisnąć krew, wymyć dobrze i postarać, się 
aby po wierzchu obeschło. M oda taka użytą być może dwa lub trzy 
razy, po dodaniu wszakże za każdym razem niałćj ilości wyżej po­
miecionych substancji z zachowaniem zawsze stosunku.

Pozłacanie i posrebrzanie matowe sposobem galwanicznym.

Używa się do posrebrzania matowego roztworu chlorku srebra 
w sinniku potasiowym, któren się rozgrzewa nad lampą spirytusową 
aż do zawrźćhhr/a potem srebrzy się przedmioty w sposób zwyczaj­
ny za pomocą stosu wielo-ogniwowego, nie zbyt mocnego ale prze­
cież działającego ile można statecznie. Żeby utworzyć piękną pozło­
tę matowaną, w yrówny wającą prawie pozłocie w ogniu, trzeba użyć 
rotworu niedokwasu złota, nasyconego amonją w sinniku potasiowym, 
do którego dodało się poprzednio trochę roztworu gryzącego potażu: 
używa go się w stanie wrzącym a.jeśli chcemy najlepszy, skutek otrzy­
mać, to do przedmiotów co były wprzód posrebrzone.

WIADOMOŚCI HANDLÓW E.

PHZKWYŻKA ZAPASÓW ZBOŻOWYCH W STANACH ZJEDNOCZONYCH.

Newyork,'Pensylwania, Wirginia, Tenessee i Ohio dostawiły 
w 1845 r.
Pszenicy . ■ . . . . . 106,548,600 Buszli.
Jęczmienia ..... 5,160,000 „
Owsa ... . . . 163,208,000 „
Żyta  27,175,000 „
Kukurydzy 4.17,809,000 „
Tatarki . .< . ... 10.268,000 ,,

Razem 730258,000 Buszli.
Dodawszy do tego w 1846 r. 5 pCt dla

polepszonej uprawy i dobry zbiór. . . 26,512,000 „
Zbiór za 1846 r. wyniesie . . 756,770,000 Buszli.
Konśumcja w Stanach Zjednoczonych, licząc po 16 Buszli na głowę 

rocznie wyniesie jak następuje:
Ludność Stanów Zjednoczonych w 1845 r. 18,6^2,500 duszi
Powiększenie tej liczby w 1846 r. o 10 pCt. 1.860,250 r

Razem 20,462,750
Pomnożone przez użyte na głowę . . • 16 Buszli

Uczyni 327,404,000 iśuśzii 
Sprzątnięto plonu jak wyżej . • 756,7 ■0,060 •,
Pozostaje przewyżki .... 439,366,000 Biiszlt

czvh około 5,367,000 łasztów, która to ilość na wyżywienie Anglji 
przez rók cały wystarczyć może.

Lipsk 14 stycznia. Na nasz noworoczny jarmark hadćśzły óh- 
stalnnki na sukno z Persji. Podeszew najwięcćj zakupiono do Czecn. 
Angielskie towary mało mieli odbytu. Grecy zaknpili znacznie, do 
Brodów brano mało,do Warszawy prawie nic. Kraków lieponlacił 
dawniejszych długów, dano mu dłuższy kredyt i na nowe towary za- 
czćni ich tam znaczna ilość poszła. Na saskie pończoszkowe towary 
jest dosyć obstałunkow o Orjentu. Sżląskie płótna nie mają odbitu. 
Jedwabnych towarow Brody dosyć potrzebowały. Z Hossji nic tut.j 
riiedostawiońo.- Chociaż jarmark będzie jeszcze 8 dni trwałjkęspo- 
dYiewać się1 już-ważnych rzeczy na nim.
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Lwów 25 stycznia. Przypędzono 300 sztuk wołów. Sztukę 

ważącą 10 kamieni mięsa i 1 kamień łoju sprzedano po 26 złr. sztu­
kę ważącą 14 kamieni mięsa i 2 kamienie łoju po 34 złr. a sztukę 
ważącą 16 kamieni mięsa i 3 kamienie łoju po 40 złr. Para skór 
wołowych płaci się po 16 do 18 złr. Centnar łoju topionego 23 
złr. m. k.

Cena zboża niezmieniła się tutaj od przeszłego tygodnia, 1 gar­
niec okowity 30-stopniowej przed rogatkami miejskiemi płaci się po 
55 do 56 kr. m. k. Okowita dla tego spadła znowu w cenie, że ją 
każdy sprzedaje w tym czasie.

Odessa 9 stycznia. Handel zbożowy pokrzepił się ostatniemi 
wiadomościami z Anglji, a od 1 grudnia 1846 sprzedano 31,006 czet, 
pszenicy po 21 do 27 rubli assyg. kukurydzę wszystkę rozchwycono 
a obstaiowano ją po 26 rubli assyg., jęczmienia nie ma, owies trzy­
ma się w cenie po 9 a żyto po 14 do 15 rubli; siemie lniane po 
23% do 24% .rubla; o wełnę nikt nie pyta się.

Wrocław - lutego. Ceny zbożowe spadły tu cokolwiek, cho­
ciaż dowozy ciągle są szczupłe Kupcy zaczynają być powolniejszemi 
i powściągliwszemi, co najlepiej stanąć może na przeszkodzie dalsze­
mu podnoszeniu się cen. Ostatnie doniesienia ze Szczecina brziniały 
trocha słabiój co do pszenicy, dla tego ceny tutejsze blisko o 2 sr. 
gr. zniżyły się; biała pszenica stoi po 92 do 98 sr. gr., żółta po 90 
do 96 sr. gr.. mieszana po 72 do 78 sr. gr., mało zmieszana po 80 
do 86 sr. gr. Gdzie niegdzie przy nader wyborowych gatunkach 
konsumenci płacą cokolwiek wyżćj nad ostatnie notowania. Zyto 
trzyma się dobrze na cenach ostatnim razem przez nas podanych, tyl­
ko trudniej było o nabywców i dla tego interesa szły powolnie bar­
dzo. Najlepszy towar płacono po 86 do 87 sr. gr. 84 funtowe, żyto 
85 do 86 sr. gr., 83 funtowe 84 do 85 sr. gr., 82 funtowe 83 sr. 
gr. pośledni towar 81 do 82 sr gr., jęczmień trzyma się przy osta­
tnich notowaniach, jest dość poszukiwany i płacony po 56 do 65 
sr. gr. Owies także poszukiwany po 36 do 40 sr. gr. szefel. Owies 
na wysiew po 42 do 45 sr. gr. na dostawę wiosenną po 42 sr. gr. 
za gotówkę.

Londyn 26 stycznia. Nasz targ wczorajszy dobrze zaopatrzono 
w pszenicę angielską, zagraniczną jakoteż w mąkę. Angielska psze­
nica rozkupioną została po cenach z ostatniego poniedziałku, tylko 
jakość jćj bardzo była średnia a handel wcale nie ożywiony. Zagra­
niczna pszenica uzyskała całkowicie ceny ostatniego tygodnia notowa­
ne. Pływające ładunki kukurydzy i pszenicy z Czarnego morza, po­
szukiwane były do Irlandji. Jęczmień ciężko zbywać przychodziło, 
i musiano jęczmień na słód o 3 do 4 szyi, a na kaszę o 2 szylingi 
taniej na kwarterze przedawać. Groch biały, okrągły i zielony o 2 
szylingi niżćj jak w poniedziałek, ale pierwszy później znów zdrożał 
o 2 szylingi. Owsa także dostanie o 1 do 2 szylingów ale nie wszę­
dzie. Zmiana powietrza wywarła wpływ niejaki na handel nasieniem 
koniczyny i dopytywania były cokolwiek żywsze ale ponieważ wię­
kszych teraz spodziewają się dowozów jak dawniej nie nastąpiło ża­
dne cen podniesienie. Nasienie z wysp Kanaryjskich poszło w górę 
o 3 do 4 szylingów. Wniosek ministrów o zawieszenie cla od psze­
nicy mały wpływ wywarł na obrót krajowego ziarna; może mniój te­
raz widać życia i żądań na niektórych targach lecz to więcćj przypi­
sać należy pomnożonym dowozom i przezorności z jaką przy obecnie 
wysokich cenach biorą się do zakupów, niżeli jakiemu wpływowi 
gabinetu na prawa zbożowe. Zaledwie więc spodziewamy się jako­
wej reakcji w cenach, to tylko podobnem jest do prawdy, że wyżćj 
pewno już nie pójdą, jeżeli dowozy ciągłe i obfite będziem mieli z ze­
wnątrz.

W E Ł N A.
IFracZote 2 lutego, W u iłynionym teraz tygodniu sprzedano 

blisko 300 centnarów Rossyjskićj i Polskićj wełny jednostrzyżowćj 
Lfin?e °d 48 do 55 talarów, rozmaitym małym fabrykantom, jako- 

tez, koto 100 centnarów Szląskićj jednostrzyżowćj wełny po siedm- 
dziesiąt kilka talarów jednemu angielskiemu kupcowi. Skontraklo- 
wano także kilka znacznych partyj na przyszłą strzyże według obe­
cnych stosunków ceny, i zdaje się że to zadawalnia powszechnie pa­

nów producentów, gdyż kupcy i sprzedający przy obecnych konjun- 
kturach szybko do zgody przystępują.

ŚREDNIA c E N A ŻYWNOŚCI

Na ostatnich targach warszawskich i pragskich płacono: za ko­
rzec 4-ćwierciowy żyta rs. 4 kop. 6% pszenicy rs. 5 kop. 26'4 
grochu polnego rs. 4 kop. 52% cukrowego rs. 4 kop. 95 — fa­
soli rs. 6 kop. 45 — gryki rs. 3 kop 60 — jęczmienia rs. 3 kop. 
78—- owsa rs. 2 kop. 17; — mąki pszennej przednićj korzec 6cio- 
ćwierciowy rs. 6 kop. 90 — ordynarnej rs. 7 kop. 42 '/2, żytniej 
pytlowej rs. 5 kop. 46— gryczanej korzec 4ro-ćwierciowy rs. 5 k. 
10 kaszy jaglanej rs. 8 kop. 5 gryczanej zwyczajnej rs. 6 kop. 
25, — drobnćj rs. 11 kop. 55 —, jęczmiennej perłowej rs. 10 kop. 12 
% ordynarnej rs. 4 kop. 96 centnar sto-luntowy słomy kop. 28
— siana kop. 55—, siana fura jednokonna od rs. 2 kop. 25 do
rs. 3 kop. 45— siana fura parokonna od rs. 3 kop. 90 — do rs. 
5 kop.--------słomy fura zwyczajna od rs. 1 kop. 20 do 2 kop. 10
— sążeń drzewa sosnowego rs. 7 kop. 44, wół dobry od rs. 36 do
rs. 54 kop.------- średni od rs. 27 do rs. 35 kop. — lichy od
rs. 21 kop. 60 do rs. 26 cielę od rs. 1 kop. 35 do rs. 3 kop 60
— wieprz dobry od rs. 13 do 17, kop. — średni od rs. 10 do 12 
kop. — lichy od rs. 6 kop. — do 9 masła funt kop. 18 — słoniny 
funt kop. 10 kartofli korzec rs. 1 kop. 78— okowity garniec 
rs. 1 kop. 20— szumówki kop. 72— W dniu 5 t. m. przypędź o- 
no na targ Pragski z cesarstwa Rosyjskiego wołów sztuk 288, z ró­
żnych miejsc królestwa sztuk 250 ogółem wołów sztuk 538, wieprzy 
399, cieląt 1242; z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumeję mia­
sta wołów sztuk 401, wieprzy 374, cielęta 1215.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Dnia 5 lutego 1847 roku.
ŻĄDAJĄ DAJĄ. 

Rub. sr. k. Rub. sr. k.
1. W E X L E.

Berlin 100 talarów
Gdańsk 100 talarów
Hamburg 300 b. m. k. .
Londyn lunt sterlin.
Lipsk 100 talarów
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków
Wiedeń 150 złr.
Wrocław 100 talarów

2. MONET Y.

2 M.
2 M.
2 M.
3 M.
2 M.
1 M.
1 M.
2 M.
2 M.
2 Al.

I i
90— 30— 90— on I

100 25-j 100------
100 50—1 100 25--

72- 30- 72----------
93----------- ----------------

0 14—118—!

Wartość kuponu Lep. 7%

Rosyjskie Imperjały
Holender, dukaty nowe .

ditto stare ’ ważne . 
Frydrychsdory Pruskie . 
Rossyjskie assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe za 150 złr.

3. PAPIERY.
Obligi Skarbowe za 100 rs.

„ ». „ 4% rs.
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup.

,, „ nowe za 100
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 złp- 
Certyfikaty Banku lit B na 200 złp- 
Serje wylosow lit na — złP- 
Dowody Kom. Centr. Likwidac- za 100 i


